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z Energą
SPORT W SZKOLE 

Wielki Finał podsumował II edycję programu „Drużyna 
Energii”, w którym przez blisko pół roku ponad 25 000 
uczniów szkół podstawowych trenowało ramię w ramię z 
gwiazdami sportu.

Andrzej Seweryn: Jestem
aktorem teatralnym

Wielki Finał II edycji Drużyny 
Energii

 Zobacz 
czym żyje 
Trójmiasto
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Lat zaniedbań nie można 
zasypać przez kadencję

Z Tadeuszem Cymańskim, posłem Solidarnej Polski (klub 
parlamentarny PiS), b. europosłem (2009-14) rozmawia 
Artur S. Górski

Wernisaże w Stacji Orunia

W ramach cyklu „Ergo Hestia po godzinach” gdański pisarz, 
dziennikarz, scenarzysta Wojciech Fułek poprowadził nie-
zmiernie interesujące spotkanie z Andrzejem Sewerynem, 
uznawanym za jednego z największych współczesnych 
aktorów dramatycznych.

Leonardo - Opera Omnia i K-Dron

Muzeum Narodowe w Warszawie wystawą wszystkich dzieł geniusza włoskiego 
renesansu Leonardo da Vinci (1452-1519) uczciło pięćsetlecie 
jego śmierci. 

Leonardo da Vinci, Ostatnia Wieczerza, kopia cyfrowa fresku, 1498, (oryginał znajduje się w Refektarzu Bazyliki Santa 
Maria Delle Grazie, Mediolan)

Dość gdańskiej mowy nienawiści
Ludzie gdańskiej nauki i opozycji antykomunistycznej wystosowali list otwarty do Prezydent Aleksandry Dulkiewicz.

Szanowna Pani
Aleksandra Dulkiewicz
Prezydent Miasta Gdańska

Szanowna Pani Prezydent,
z rosnącym zaniepokoje-

niem obserwujemy kolejne 
wypowiedzi uczestników 
gdańskiego życia publicz-
nego, w których fałszowana 
jest historia Gdańska i Pol-
ski a historyczne odniesienia 
w całkowicie nieuprawniony 
sposób stosowane są do kry-
tycznego opisu dzisiejszej 
rzeczywistości politycznej. 
Narastająca brutalizacja języ-
ka debaty o naszym mieście 
i o naszym państwie prowa-
dzi do dalszego demonto-
wania wspólnoty tworzonej 
przez mieszkańców, pogłę-
biania podziałów społecznych 
a w efekcie może skutkować 
kompromitacją naszego sa-
morządu, reprezentującego 
przecież wszystkich gdańsz-
czan.

W związku z tym, że auto-
rami wypowiedzi, na które 
chcemy zwrócić uwagę, są 
przedstawiciele Pani środo-
wiska politycznego, pozwa-
lamy sobie skierować ten list 
na Pani ręce.

Szanowna Pani Prezydent,
Pani zastępca stwierdził 

niedawno, że przyczyną wy-
buchu II wojny światowej 
było „złe słowo”. Najwyraź-
niej nawiązując do współ-
czesnego, mglistego i często 
wykorzystywanego w walce 
politycznej pojęcia „mowy 
nienawiści” wskazał wprost, 
iż Polacy są współodpowie-
dzialni za rozpętanie najbar-
dziej krwawego konfliktu 
w dziejach ludzkości. Trzy 
tygodnie później, podczas 
sesji Rady Miasta Gdańska, 
w trakcie dyskusji o przy-
szłości terenów Westerplatte, 
jeden z radnych Pani ugru-
powania porównał rzeczy-

wistość dzisiejszej Polski do 
najgorszych czasów panowa-
nia komunizmu. Inna radna 
z koalicji tworzącej Pani za-
plecze polityczne przyrów-
nała z kolei działania „rządu 
w Warszawie” (sic!) do inter-
wencji zaborców.

Pani, Pani Prezydent, nie 
próbowała powstrzymać tych 
wypowiedzi. Nie prosto-
wała Pani prowokacyjnych 
kłamstw o polskiej historii. 
W naszej ocenie nie wy-
konała Pani żadnego gestu, 
który obniżyłby temperaturę 
sporu. Przeciwnie, podobnie 
jak wielokroć wcześniej, wy-
głosiła Pani konfrontacyjną 
przemowę, nazywając Rzecz-
pospolitą Polską „państwem 
opresyjnym”.

Szanowna Pani Prezydent,
II wojnę światową wywoła-

li Niemcy na mocy politycz-
nej decyzji dążącego do pod-

boju Europy Adolfa Hitlera. 
Współczesna Polska jest kra-
jem ludzi wolnych; państwem 
suwerennym i demokratycz-
nym. Działania polskiego rzą-
du posiadają demokratyczną 
legitymację. Inicjatywa ma-
jąca na celu stworzenie przez 
państwo nowego muzeum na 
terenie Westerplatte nie jest 
aktem agresji ani przygoto-
waniem do aneksji teryto-
rialnej. Gdańsk jest częścią 
Polski a gdański samorząd 
częścią polskiej administracji 
publicznej.

Dyskutując o interpreta-
cjach wydarzeń historycz-
nych czy spierając się, nawet 
najostrzej, o ocenę dzisiejszej 
Polski, powinniśmy szanować 
fakty i reguły cywilizowa-
nej debaty. Powinniśmy też, 
niezależnie od poglądów po-
litycznych czy partyjnych afi-
liacji, kierować się nadrzędną 
zasadą odpowiedzialności 

i lojalności wobec własnego 
państwa. Wciąż wierzymy, 
że w Gdańsku jest to moż-
liwe, dlatego apelujemy do 
Pani Prezydent o poprzedzo-
ne głęboką refleksją działa-
nia, dzięki którym będziemy 
mogli przywrócić życiu pu-
blicznemu w naszym mieście 
należny spokój i powagę.

Sygnatariusze listu:
Joanna Duda-Gwiazda – 

działaczka opozycji antyko-
munistycznej
Andrzej Gwiazda – działacz 
opozycji antykomunistycznej
Czesław Nowak – działacz 

opozycji antykomunistycznej
Kacper Płażyński – Prze-

wodniczący Klubu Radnych 
Prawa i Sprawiedliwości
prof. zw. Jerzy Falandysz – 

Uniwersytet Gdański
prof. zw. Andrzej Stepnow-

ski – Politechnika Gdańska
prof. zw. Marek Czachor – 

Politechnika Gdańska

prof. zw. Wojciech Barto-
szek – Politechnika Gdańska
prof. zw. Piotr Czauderna 

– Gdański Uniwersytet Me-
dyczny
prof. zw. Piotr Doerffer – 

Instytut Maszyn Przepływo-
wych PAN
dr hab. Jakub Stelina, prof. 

UG – Uniwersytet Gdański
dr hab. Krzysztof Drzewic-

ki, prof. UG – Uniwersytet 
Gdański
dr hab. Piotr Niwiński, prof. 

UG – Uniwersytet Gdański
dr hab. med. Tomasz Zdro-

jewski, prof. GUM – Gdański 
Uniwersytet Medyczny
dr hab. inż. Jerzy Głuch, 

prof. PG – Politechnika 
Gdańska
dr hab. inż. Henryk Lasota 

– Politechnika Gdańska
dr hab. inż. Maciej Pawłow-

ski – Politechnika Gdańska
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Liczba

F(ig)raszka Personalia

- Rosjanie nigdy nie ukrywali, 
że naszą część Europy traktują 
jako swoją strefę wpływów(...) 

To jednak nie oznacza, że 
będziemy kierować się ich 
protestami przy układaniu 
naszej polityki(...) żadne 

rosyjskie protesty nie 
spowodują, że zrezygnujemy 
z wielu decyzji - wicepremier 
Jacek SASIN w rozmowie 
z red. Piotrem Kubiakiem.

- Ta impreza została 
przerysowana medialnie. 

W tym nabożeństwie wzięło 
udział ok. 20 osób, gdzie 

w całym marszy ok. 80 tys. 
(wg policji 47 tys. - red). 
Skupianie się na jakimś 

małym występie jest po prostu 
nadużyciem(...) osoba, która 
odprawiała tą mszę pochodzi 

z sekty, która ma odłamy 
chrześcijańskie i powstała 
w USA(...) trudno w tym 

momencie mówić o parodii 
- Jacek BENDYKOWSKI, 

konserwatysta z PO 
w rozmowie z red. Arturem 

Kiełbasińskim.
"Gość dnia" - RADIO 

GDAŃSK

Kto nie czekał 
przez rok cały 

na słoneczko na upały
teraz przyszły 
z taką mocą
że się ludzie 

strasznie pocą
w tym upale trudno żyć

lekarz radzi dużo pić

 Dominik Kwiatkowski nie 
jest już członkiem Nowoczesnej. 
B. sekretarz partii na Pomorzu 
zrezygnował po wyborach do 
Parlamentu Europejskiego. Należał 
do grupy "Torwarowców", członków, 
którzy uczestniczyli w zjeździe na 
warszawskim Torwarze, podczas 
którego inaugurowano działanośc 

"N". W tle najprawopodobniej kry-
tyczna ocena startu posłanki Ewy 
Lieder w kampanii europejskiej. Jej 
wyborczy kapitał stopniał 10.krotnie, 
w niektórych powiatach zebrała po 
30 głosów, a w Gdańsku, gdzie 
w 2014 zdobyła 3 miejsce w wy-
borach prezydenkich tym razem 
uzyskała popracie niespełna 1400 
obywateli. Nie jest to argument 
w rozmowach z liderem PO, Grze-
gorzem Schetyną, przed jesienną 
gimnastyką kadrową.

 Nie wiadomo, co dalej z Jarosła-
wem Wałesą. Co prawda inkasując 
300 000 złotych odprawy z Brukseli, 
głodem nie przymrze i na paliwo do 
mercedesa nie zabraknie, ale dwie 
poważne porażki wyborcze z rzędu, 
słabo wróżą przed jesiennym rozda-
niem na listach PO. Stąd atrakcyjna 
wydaje się pogłoska, że J. Wałęsa 
mógłby rozważyć poważnie start 
z listy pomorskiego PSL. Ludowcy 
nie mają, poza Krzysztofem 
Trawickim i zużytym politycznie 
Wojciechem Przybylskim, żadnej 
postaci, która mogłaby w Gdańsku 
skupić uwagę wyborców. Plotkarze 
nie wykluczają także transferu 
Marka Biernackiego na listę PO 
w okręgu gdyńsko-słupskim gdyby 
Schetyna jeszcze cieplej flirtował 
z Czarzastym. Dla b. szefa MSW 
flirt ten mógłby być powodem do 
podjęcia rozmów z PSL.

 Błogi spokój w pomorskim SLD. 
Po kapitalnym sukcesie - zero 
głosów na Pomorzu - w wyborach 
do europarlamentu Jerzy "zero" 
Śnieg, z większym powodzeniem 
kolekcjonuje zdjęcia z byłymi 
premierami, dziś europosłami, niż 
wyborców nad Bałtykiem. Zwłasz-
cza zdjęcie z Markiem Belką, 
twórcą podatku własnego imienia, 
wymierzonego wprost w elekorat 
lewicy, dobrze ozdabia sumienie 
zbiorowe socjaldemokracji. To za 
tamtych rządów liderzy SLD wpadli 
na genialny pomysł, by przestać 
płacić pracownikom podczas zwol-
nień lekarskich. Z tak brawurowym 
podejściem do polityki społecznej 
SLD jawi się wymarzonym bratem 
dla miłośników pięści wolnego rynku 
z PO. Konszachty te w Gdańsku 
mają długą tradycję.

 11 czerwca w Wielkiej Sali Wety 
Ratusza Głównego Miasta 32 mał-
żeństwa obchodziły jubileusz 50-, 
55-, 60-, 65-, a nawet 70-lecia. 70 
lat - Teresa i Mieczysław Dobko-
wie; 65 lat - Anna i Jan Stawscy; 
60 lat - Stefania i Mieczysław 
Kozłowscy. Ryszarda i Ludwik 
Michnowie, Elżbieta i Kazimierz 
Miłoszowie, Antonina i Bohdan 
Ordowie, Krystyna i Stanisław 
Purlińscy, Teresa i Janusz 
Walerzakowie, Gertruda i Józef 
Wojciechowscy; 55 lat - Janina 
i Zygmunt Bakalarczykowie, 
Józefa i Tadeusz Domalewscy, 
Gertruda i Antoni Kaimowie, 
Krystyna i Jerzy Rzepkowie; 50 
lat - Krystyna i Stanisław Kowal-
czukowie, Mariola i Aleksander 
Bogdanowiczowie, Helena i Jerzy 
Brakowscy, Stefania i Zdzisław 
Chojnowscy, Halina i Ireneusz 
Gałązkowie, Lucyna i Zygmunt 
Gardynikowie, Bożena i Henryk 
Grunwaldowie, Irena i Stefan 
Kaniowie, Teresa i Jerzy Klamano-
wie, Maria i Andrzej Kopaczowie, 
Helena i Stanisław Krajewscy, 
Lidia i Stanisław Mieszkowscy, 
Małgorzata i Włodzimierz Mrowic-
cy, Wanda i Henryk Obierzyńscy, 
Danuta i Stanisław Orszulakowie, 
Bronisława i Czesław Przybułko-
wie, Irena i Stanisław Riegelowie, 
Danuta i Kazimierz Szczukowie, 
Halina i Stanisław Wojnowscy.

 

Andrzej Seweryn: Jestem aktorem teatralnym
W ramach cyklu „Ergo Hestia po godzinach” gdański pisarz, dziennikarz, 
scenarzysta Wojciech Fułek poprowadził niezmiernie interesujące spotkanie 
z Andrzejem Sewerynem, uznawanym za jednego z największych współczesnych 
aktorów dramatycznych.

Spotkania w siedzibie so-
pockiej firmy mają pięcio-
letnią tradycję, uczestniczą 
w nich znakomitości polskiej 
kultury. Tym razem gościem 
był Andrzej Seweryn aktor, 
reżyser, dyrektor Teatru Pol-
skiego im. Arnolda Szyfmana 
w Warszawie. Aktor cofnął 
się w swoich wspomnieniach 
do czasów studiów i na pyta-
nie Wojciecha Fułka o różnicę 
między zachowaniem akto-
rów różnych pokoleń - końca 
lat 60. poprzedniego wieku 
i aktorów niedawno kończą-
cych uczelnię w wielowąt-
kowej wypowiedź popartej 
kilkoma trafnymi przykłada-
mi udowodnił szaloną róż-
nicę w możliwościach obu 
pokoleń. Kiedy on cieszył 
się z każdej drobnostki jego 
młodsi koledzy dziś wolny 
czas spędzają na Seszelach. 
Jednocześnie zaznaczył, że 
swoim studentom nie może 
poświęcić tyle czasu ile jemu 
poświęcali profesorowie. 
Małe mieszkanko zdoby-
te z wielką trudnością dziś 
odpowiada nowoczesnemu 
apartamentowi. Dla jego po-
kolenia gra w teatrze była 
najważniejsza, dla dzisiej-
szych absolwentów uczelni 
kino w wielu przypadkach 
liczy się bardziej. - Tę różni-
cę wychwycić można gołym 
okiem, to zupełnie inne czasy, 
ale mam wrażenie - mówił 

Andrzej Seweryn - że nasze 
priorytety były nieco inne.

Aktor odniósł się również 
do swojej 33-letniej pracy 
we Francji. Wielkich do-
świadczeń, nauki, wyrze-
czeń, bycia lepszym aktorem. 
W momencie kiedy rozmowa 
nabrała temperatury stała się 
kolorowa, żywa i dynamicz-
na, spotkanie przerodziło się 
w aktorską grę na najwyż-
szym poziomie, zobaczyli-
śmy swobodnie operującego 
słowem artystę. Problemy 
reżyserii, gry aktorskiej, part-

nerów scenicznych, tempe-
ratury widowni to wszystko 
jest ważne, ale nie zastąpi 
to wyobraźni, która w tym 
zawodzie jest najważniejsza 
i nadaje sens śmiałości i na-
turalności aktorskiej. Sprawia, 
że tajemnica zawodu scenicz-
nego staje się niezauważalna, 
swobodna. Andrzej Seweryn 
zwrócił uwagę jeszcze na 
nieodzowny element plastyki 
ciała, który opanował dopiero 
we Francji.

Kiedy padło pytanie o au-
torów, pojawiły się nazwiska 

najwybitniejszych: Szekspir, 
Mickiewicz, Ibsen, Czechow, 
Mrożek, Słowacki wówczas 
wspomnienia aktora nabrały 
nieprawdopodobnej dynami-
ki. „Najlepsza literatura to 
klasyka – zakończył Andrzej 
Seweryn. - Lepsza niż wiecz-
ność, ale to nie wszystko. 
Dziś chciałbym nieco zwol-
nić, ograniczyć pracę i po-
święcić więcej czasu żonie 
i rodzinie”.

Stanisław Seyfried
fot. Stanisław Seyfried

W Gruzji o Solidarności

Trzydzieści lat temu patrzyli 
na Polskę z niedowierzaniem 
i podziwem. Teraz zjechali 
się w Tbilisi żeby rozmawiać 
o tym, co oznaczał dla nich 
polski przykład walki z komu-
ną. Okazało się, że dla dysy-
dentów z krajów byłego ZSRS  
ta rozmowa jest potrzebna i  
nadal aktualna.  

Ambasador RP w Tbilisi, 
Mariusz Maszkiewicz zor-
ganizował w rocznicę 1989 
roku konferencję, na której 
spotkali się dawni działacze 
polskiej opozycji z dysyden-
tami z krajów byłego ZSRS. 
Obecni byli również badacze 

i politycy z innych krajów:  
miedzy innymi Markus Mec-
kel, z antykomunistycznej 
opozycji w NRD w latach 80., 
który po upadku wschodnio-
niemieckiego reżimu był od 
kwietnia do sierpnia 1990 
roku ministrem spraw zagra-
nicznych NRD, Alexander 
Podrabinek z Rosji, dysy-
dent i więzień gułagów, który 
twierdzi, że to właśnie polity-
ka historyczna  jest obecnie 
ważnym elementem legitymi-
zacji systemu władzy w Rosji: 

„Władze robią wszystko, aby 
społeczeństwo nie pamiętało 
czym był Związek Sowiecki 
i mitologizują jego histo-

rię". Wśród uczestników  był 
John Micgiel z Uniwersytetu 
Warszawskiego i Columbia 
University oraz Piotr Hlebo-
wicz z Solidarności Walczącej 
z Wrocławia, który w latach 
80. współpracował z dysy-
dentami gruzińskimi, a także 
przedstawiciele Ruchu Wol-
ność i Pokój. Powstanie So-
lidarności wspominał jeden 
z założycieli Wolnych Związ-
ków Zawodowych, Krzysztof 
Wyszkowski. O sytuacji na 
Białorusi mówił Aleksander 
Milinkiewicz, były kandydat 
na prezydenta Białorusi. 

Szczególnie poruszająca 
była prezentacja dawnych 

dysydentów gruzińskich:  ta-
kich jak między innymi: Ta-
mar Baghdavadze, Levan 
Berdzenishvili, Tamar Chkhe-
idze, którzy mówili o obecnej 
sytuacji dawnych dysydentów 
podkreślając, że obowiązkiem 
państwa jest pomoc dla ludzi, 
którzy walczyli w czasach ko-
munizmu, a obecnie są często 
zapomniani i żyją w ubóstwie 
bez elementarnych środków 
do życia. 

Słowa ambasadora Mariusz 
Maszkiewicza, że nigdy nie 
przestaje się być dysydentem 
mogą posłużyć jako motto 
spotkania w Tbilisi. W kra-
jach byłego ZSRS sytuacja 
jest nadal trudna i nasza so-
lidarność ze społeczeństwami 
tych krajów jest nadal po-
trzebna. Wraz z 1989 rokiem 
nie skończył się przecież pro-
blem łamania praw człowieka 
czy braku demokracji. Konty-
nuujmy więc nasza rozmowę 
(może w Gdańsku?) i podej-
mujmy aktywne działania 
na rzecz pomocy społeczeń-
stwom za wschodnią granicą.  

Małgorzata 
Tarasiewicz
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Lat zaniedbań nie można zasypać przez kadencję

Były szef kancelarii premiera Tuska 
skazany za tragiczny lot do Smoleńska

- Wśród socjalnych ruchów, 
poczynionych przez wasz obóz 
polityczny i powtarzanych wer-
balnie przez obecną opozycję, 
umknął fakt, że w 2010 roku 
zasiłek pogrzebowy to były 
dwie średnie pensje krajowe 
w gospodarce. Wynosił on 
wówczas ponad sześć tysięcy 
złotych (6 395,7 zł – dop. red.), 
by w marcu 2010 stopnieć 
o 2,4 tysiąca, czyli do 4 tysięcy 
złotych. Zabrakło pomysłu by 
go przywrócić przynajmniej 
do sześciu tysięcy, bo tyle 
skromny pochówek kosztuje?
- Zaraz, jesteśmy na wirażu. 

Tyle środków finansowych 
zostało zaangażowanych 
w projekty socjalne, że sztyw-
ny plan wydatków budżetu 
jest bardzo napięty. Mamy 
świadomość  odpowiedzial-
ności. Postawiliśmy na roz-
maite programy wsparcia…

- Na tyle napinające budżet, 
że odeszła minister finansów, 
gdy usłyszała o kolejnej 

„piątce” PiS…
- Odejście minister Czerwiń-

skiej było rozmaicie komen-
towane. Na pewno doszło już 
u niej do zmęczenia Przecież 

dbanie o finanse państwa to 
nie jest bagatelny wysiłek. 
Ale też jej dbałość została 
wynagrodzona, bo poszła do 
zarządu NBP.

- Porozmawiamy o wydatkach?
- Owszem. Może to nie są 

ogromne pieniądze. Co roku 
umiera, niestety, ponad 300 
tysięcy Polaków. Zwiększa-
jąc zasiłek o dwa i pół tysiąca 
mamy 750 milionów złotych. 
To jest sporo.

- Wyciąga pan liczydło, którym 
przy innych projektach, nie 
wymachujecie tak ostenta-
cyjnie…
- Liczymy, proszę być spo-

kojnym.
- Będę...

- Przypomnę, że zmniejsze-
nie zasiłku pogrzebowego 
miało symboliczny wymiar. 
Otóż w jednej ze stacji ra-
diowych ówczesny minister 
finansów, wielce szanowny 
pan Jan Rostowski, odpowia-
dał, że musi zmniejszyć zasi-
łek o jedną trzecią, gdyż wła-
śnie wychodzimy z kryzysu, 
jest sytuacja trudna, szukamy 
wszędzie oszczędności i każ-
dą złotówkę oglądamy... 

- Cztery tysiące, gdy skromny 
pogrzeb kosztuje 7 tysięcy…
- Trumna to dwa tysiące dzi-

siaj…
- Sam pan widzi, że cztery tysiące 
to niewiele, gdy odchodzi ktoś, 

kto na ZUS się składał przez 
40 lat i oddał, proporcjonalnie, 
z pół miliona…
- No tak, śmierć jest raz na 

całe życie. Jest nieuchronna, 
jest mistrzynią demokracji. 
Jest mizerną kostuchą. Nie 
bierze łapówek. Nie da się od 
niej wykupić…

- Podobno można wygrać 
ze Śmiercią w szachy, jak 
w „Siódmej pieczęci”…  
- Albo jak u Dürera (mie-

dzioryt „Rycerz, śmierć i dia-
beł” – dop. red.), ale tam wy-
nik nie jest znany…

- Ale znany jest średni wiek, 
który osiągają mieszkający 
nad Wisłą.  Nie jest on opty-
mistyczny…
- Mężczyzna ponad 73 lata, 

kobieta 82. Wrócę do drugiej 
odsłony symbolicznej posta-
wy ministra Rostowskiego 
i jego formacji. W tym sa-
mym czasie, co zmniejszenie 

zasiłku była dyskusja czy 
wprowadzić trzecią stawkę 
podatkową dla najlepiej zara-
biających. W tym samym stu-
diu był Marek Balicki, były 
minister zdrowia, człowiek 

społecznie wrażliwy i pytał 
a dlaczego nie wprowadzić 
trzeciej stawki podatkowej 
dla osób o najwyższych do-
chodach. Minister Rostowski 
się żachnął, że analizował 
koncept i przyniesie ona do 
budżetu z miliard złotych. 
To nie zmieni w zasadniczy 
sposób sytuacji budżetu. Nie 
chcę się tutaj pastwić nad 
postawieniem sprawy, ale 
widzimy, że 700 milionów 
zaoszczędzonych na zasiłku 
pogrzebowym ma znaczenie, 
a miliard, z hakiem, od naj-
lepiej zarabiających - nie ko-
niecznie. Dla liberała miliard 
złotych od bardzo bogatych 
nie zmieni sytuacji, ale 700 
milionów z zasiłku, już jak 
najbardziej ma wagę w bu-
dżecie. Mieli wstyd i czelność, 
by po te pieniądze sięgnąć.

- Teraz sięgną po postulat 
powrotu do poprzedniej 

jego wysokości. Śpicie w tej 
sprawie, gdyż nieboszczyk 
nie głosuje?
- W rozmowach w klubie 

będę poruszał ten temat na 
klubie. Jest coraz więcej osób, 

którzy mają aktywność zawo-
dową za sobą. Pojawiły się re-
klamy, że mamy ubezpieczyć 
się na wypadek śmierci, aby 
bliscy nie mieli z tym pro-
blemu. To swoista nowość na 
rynku reklamy.

- Serwujecie piątkę za piątką, 
ale tematy opieki zdrowotnej 
wyjmie wam konkurencja?
- Wiem, że za chwilę pytałby 

mnie pan o czas oczekiwania 
do specjalistów. Nawet ze 
skierowaniem „pilne”. Nie 
przespaliśmy tematu. Nie 
ma szans, by od lat temat 
nie załatwiony, tak, jak by-
śmy chcieli ruszyć z miejsca. 
Służba zdrowia w wielu kra-
jach jest problemem i nie ma 
przełomu. Wzrasta poziom 
medycznych metod i koszty 
leczenia. Nowoczesne meto-
dy kosztują.

- Nie mówmy o nowoczesności 
w leczeniu, ale o 150 tysiącach 

umierających z powodów, 
którym można zapobiec, 
czy o tym, gdy ostatnio, 
gdy 15-latka, umieszczona 
na oddziale dla dorosłych, 
została zgwałcona w gdań-

skim szpitalu. Psychiatrzy 
biją na alarm, brak miejsc 
na oddziałach dziecięcych 
w Gdańsku, w Warszawie. 
Młodego pacjenta nie ma 
gdzie położyć, pielęgniarka, 
czy pielęgniarz musi ogarnąć 
dwa tuziny pacjentów… 
- Ten dramat nie powinien 

się zdarzyć. Reformując pań-
stwo zwracamy uwagę na 
luki w profilaktyce, we wcze-
snym wykrywaniu nowotwo-
rów, gdyż dopiero objawy 
kliniczne wywołują alarm, 
gdy najczęściej jest za późno. 
Są ograniczenia w leczeniu 
paliatywnym, w walce z bó-
lem. Zgadzam się, że jest to 
cały segment, nad którym my 
mamy pracować. Nasz poli-
tyczny obóz nie traci tematu 
z oczu. Rozumiem żal, złość, 
ale lat zaniedbań nie można 
zasypać przez kadencję.

Z Tadeuszem Cymańskim, posłem 
Solidarnej Polski (klub parlamentarny 
PiS), b. europosłem (2009-14) rozmawia 
Artur S. Górski

Liberalizm pogrzebowy

W roku 2010, przy konstruowaniu budżetu na rok następny, za rządów premiera Donalda Tuska, gdy nad finansami 
publicznymi czuwał Jan Antony Vincent-Rostowski, obywatel polski i brytyjski, zapadła decyzja, że obniżony ma być 
zasiłek pogrzebowy.

Od marca 2011 roku z 6 tys. 395,7 zł zasiłek ten stopniał o 2,4 tys. zł, czyli do 4 tys. zł. Przez lata zasiłek pogrzebowy 
odpowiadał dwukrotności przeciętnego miesięcznego wynagrodzenia obowiązującego w gospodarce i był wypłacany 
by w części zrekompensować koszty pogrzebu. Kwotę ustalało się kwartalnie. Teraz wynosiłby on około 10,2 tys. zł. 
Utknął jednak od ośmiu lat w miejscu. „Gazeta Gdańska” proponuje i sugeruje jego odmrożenie.

Zasiłek pogrzebowy przysługuje członkowi rodziny (4000 zł) niezależnie od kwoty poniesionych kosztów pogrzebu oraz 
ewentualnie osobie obcej, pracodawcy, domowi pomocy społecznej, gminie, osobie prawnej kościoła lub związku 
wyznaniowego do wysokości poniesionych kosztów, nie więcej niż 4000 zł.

Śmiertelność Polek i Polaków jest wysoka. Choroby serca i nowotwory to od lat zabójca numer jeden i dwa. Od czte-
rech lat stoimy w miejscu, jeśli chodzi o długość życia 

Statystyczny Polak żyje tyle, ile wynosiła średnia długość życia krajów Unii Europejskiej w 2001 roku! Mężczyzna od-
chodzi z tego świata w wieku 74 lat, a kobieta Polka 82 lat. 

Z wyliczeń ekspertów wynika, że każdego roku przedwcześnie znika z mapy Polski miasto wielkości Zielonej Góry, czyli 
około 150 tysięcy ludzi umiera z przyczyn, którym można zapobiegać i z powodu chorób, które można leczyć.

ASG

Sąd uznał, że minister do-
puścił do lotu na lotnisko, 
nie spełniające wymogów 
bezpiecznego wylądowania.

Oskarżeni byli też, poza 
byłym szefem Kancelarii 
Prezesa Rady Ministrów, 
urzędnicy kancelarii pre-
miera Monika B. i Miłosław 
K. oraz dwoje pracowników 
ambasady RP w Moskwie 
Justyna G. i Grzegorz C. 
Monika B. została skazana 

na 6 miesięcy pozbawienia 
wolności w zawieszeniu na 
rok. Pozostałych urzędników 
uniewinniono. 

Prokurator wnioskował 
o karę 1,5 roku pozbawienia 
wolności w zawieszeniu na 
4 lata dla Arabskiego. Kar 
w zawieszeniu zażądał także 
dla pozostałych oskarżonych. 
Większość pełnomocników 
wniosła o uznanie winy pię-
ciorga oskarżonych. Obroń-

cy oskarżonych apelowali 
o uniewinnienie wszystkich 
oskarżonych.

Proces urzędników roz-
począł się w marcu 2016 r, 
z prywatnego aktu oskarże-
nia. Akt oskarżenia wnie-
s iono,  gdy Prokuratura 
Okręgowa Warszawa Pra-
ga umorzyła prawomocnie 
ś ledztwo w sprawie  or-
ganizacji lotów premiera 
i prezydenta do Smoleńska 

z 7 i z 10 kwietnia 2010 r. 
Oskarżycielami byli bliscy 
kilku ofiar katastrofy: Anny 
Walentynowicz, Janusza 
Kochanowskiego, Andrzeja 
Przewoźnika, Władysława 
Stasiaka, Sławomira Skrzyp-
ka i Zbigniewa Wassermanna.

Przed Sądem Okręgowym 
przesłuchani w sprawie zo-
stali m.in.: były premier Do-
nald Tusk, były szef MSZ 
Radosław Sikorski, urzęd-

nicy Kancelarii Prezydenta 
RP, KPRM oraz ambasady 
w Moskwie, a także oficero-
wie BOR i 36. „specpułku”.

Sobotniego poranka 10 
kwietnia 2010 roku w kata-
strofie Tu-154M o godzinie 
8.41,06 zginął prezydent 
Rzeczypospolitej Polskiej 
Lech Kaczyński z małżon-
ką Marią, ostatni prezydent 
RP na uchodźstwie Ryszard 
Kaczorowski i 93 inne oso-

by – przedstawiciele polskiej 
elity z różnych stronnictw 
politycznych, szefowie naj-
ważniejszych urzędów, ge-
nerałowie, duchowni, par-
lamentarzyści, urzędnicy 
i członkowie stowarzyszeń.

ASG

Były szef KPRM z lat 2007-2013 minister Tomasz Arabski został skazany na 10 miesięcy pozbawienia wolności w związku 
z organizacją lotu delegacji państwowej do Smoleńska w 2010 roku. Sąd uznał, że od 16 marca 2010 do 10 kwietnia 2010 nie 
dopełnił on urzędniczych obowiązków. Kara została warunkowo zawieszona na okres lat dwóch.
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"Dzień Słuchacza" po raz piąty w CKZiU nr 1

W Centrum Kształcenia Za-
wodowego i Ustawicznego nr 
1 w Gdańsku na uczestników 

"Dnia Słuchacza", pikniku 
integracyjnego, czekały grill 
z grochówką z kotła, poka-
zy artystów, pokaz tańca na 
wózkach, Jak powstaje film 

– o realizacji i produkcji filmu.
- To był bardzo miły, sympa-

tyczny dzień - powiedział An-
drzej Rynkiewicz, nauczy-
ciel podstaw grafiki cyfrowej 
w Centrum Kształcenia Za-
wodowego i Ustawicznego nr 
1 w Gdańsku. - "Dzień Słu-
chacza" obchodziliśmy w na-
szej placówce już po raz piąty. 
Na festynie gościliśmy mię-
dzy innymi Jerzy Auksztol, 
dyrektor Głównego Urzędu 
Statystycznego; Dariusz Ma-
jorek, dyrektor pomorskiego 

oddziału PFRON, dyrektorzy 
Wydziału Społecznego Urzę-
du Miasta; Piotr Kowalczuk, 
wiceprezydent Miasta Gdań-
ska. Działu się dużo. Przygo-
towaliśmy bogaty program 
przygotowany pod kątem 
osób z niepełnosprawnością. 
Były pokazy straży pożarnej, 
wydziału ruchu drogowego 
Komendy Miejskiej Policji, 
koncert reggae. Było wiele 
atrakcji włącznie z konkur-
sami, do których nagrody 
ufundowała między innymi 
wydział ruchu drogowego 
Komendy Miejskiej. Nasi 
słuchacze, osoby z niepełno-
sprawnościami, byli bardzo 
zadowoleni.
- Wszystkie atrakcje pod-

czas festynu miały w sobie 
element interakcji i były 

dostosowane do udziału 
w nich osób niepełnospraw-
nych - powiedział Radosław 
Dylis, nauczyciel podstaw 
grafiki cyfrowej w Centrum 
Kształcenia Zawodowego 
i Ustawicznego nr 1 w Gdań-
sku. - W zajęciach tanecznych 
mogły wziąć udział osoby 
poruszające się na wózkach, 
z niepełnosprawnością ru-
chową. Nasi słuchacze chęt-
nie się angażowali i bardzo 
im się to podobało. To było 

bardzo integrujące, jednocze-
śnie była to pewna zmiana 
trybu dla osób, które z powo-
du niepełnosprawności mają 
mniej ruchu. Były różnego 
rodzaju pogadanki i prelekcje 
na tematy związane z niepeł-
nosprawnością. Organizując 
festyn staramy się wybrać 
coś co zainteresuje naszych 
słuchaczy, co może być dla 
nich atrakcyjne, w co można 
będzie ich zaangażować.

CKZiU nr 1 w Gdańsku 

jest jedyną w Polsce szko-
łą, kształcącą osoby dorosłe 
z niepełnosprawnościami 
na poziomie technicznym. 
Ponad 50 młodych ludzi 
z różnymi niepełnosprawno-
ściami, w tym grupa z auty-
zmem, kształci się bezpłat-
nie w zawodach: technik 
fotografii i multimediów, 
technik cyfrowych procesów 
graficznych, technik proce-
sów introligatorskich. Kursy 
prowadzone przez szkołę 

dają im ogromną szansę na 
zdobycie ciekawego zawodu 
oraz wejście na rynek pracy 
jako w pełni wykwalifikowa-
ny pracownik. Szkoła poma-
ga przełamać bariery z jakimi 
spotykają się osoby niepełno-
sprawne.

CKZiU nr 1 w Gdańsku 
posiada bogatą ofertę kwa-
lifikacyjnych kursów zawo-
dowych dla osób dorosłych, 
które chcą zdobyć lub pod-
nieść posiadane kwalifikacje. 
Pomaga w znalezieniu miej-
sca praktyki zawodowej oraz 
w znalezieniu pracy. Działa-
nia są skuteczne dzięki wyso-
ce wykwalifikowanej kadrze 
specjalistów z rynku pracy.

Rekrutacja do szkoły na rok 
szkolny 2019/2020 już trwa:

zgłoszenia drogą elektro-
niczną www.ckziu1.gda.pl/
rekrutacja.

lub osobiście w siedzibie 
szkoły :

CKZiU nr 1 w Gdańsku al. 
Gen. J. Hallera 16/18 pokój 
A-5 parter

Tomasz Łunkiewicz
fot. Jerzy Czapkowski

31 maja w Centrum Kształcenia 
Zawodowego i Ustawicznego 
nr 1 w Gdańsku odbył się "Dzień 
Słuchacza", piknik integracyjny dla 
niepełnosprawnych uczniów będących 
słuchaczami kursów zawodowych 
Centrum Kształcenia Zawodowego 
i Ustawicznego nr 1 w Gdańsku.

Pierwszy pokaz młodych 
twórców w Stacji Orunia

Wernisaż wystawy "Nie-Wypał"

Wernisaż prac podsumował rok zajęć twórczych dla rodziców 
z małymi dziećmi prowadzonych w Stacji Orunia. Najmłodszy 
twórca nie skończył jeszcze 2 lat!

Wernisaż wystawy "Nie-Wypał" podsumował zajęcia pracowni 
ceramicznej, plastycznej oraz rysunku i malarstwa, które przez 
rok odbywały się w Stacji Orunia.

Nigdy nie jest za wcześnie, 
aby rozpocząć karierę ar-
tystyczną. Dowodem może 
być wernisaż prac wykona-
nych przez bardzo młodych 
artystów, którzy przez rok 
brali udział w zajęciach twór-
czych dla rodziców z małymi 
dziećmi w Stacji Orunia. Na 
wernisażu zaprezentowanych 
zostało kilkadziesiąt prac wy-
konanych przez dzieci w wie-
ku 2, a nawet trochę mniej, do 
4 lat.
- Od pięciu lat prowadzę za-

jęcia dla rodziców z małymi 
dziećmi - powiedziała Iwona 
Kopeć, instruktorka zajęć 

twórczych dla rodziców z ma-
łymi dziećmi. - Zajęcia odby-
wają się w małej grupie, którą 
tworzy 6-7 dzieci z rodzicami. 
Dzieci bardzo chętnie pracują 
w towarzystwie rodziców. Po-
wstają piękne prace, nawią-
zują się przyjaźnie. Aż żal się 
rozstawać jak zajęcia się koń-
czą. Na zajęcia przychodzą 
dzieci od drugiego roku ży-
cia do lat 4. W tym roku był 
nawet Iwo, który jeszcze nie 
ma dwóch lat, który dzielnie 
sobie radził. Pracujemy róż-
nymi technikami. Staramy się 
wykorzystywać wszystkie do-
stępne środki plastyczne, ma-

teriały, techniki. Dziergamy, 
wycinamy, malujemy. Dzieci 
chętnie uczestniczą, lubią się 
ubrudzić. Według pierwot-
nych założeń to dzieci miały 
więcej pracować, ale życie 
weryfikuje plany i to rodzice 
więcej pracują.

Na wernisażu swoje prace 
zaprezentowali: Krystyna 
Lewandowska, Leon Grze-
żułkowski, Hanna Szulc, 
Łukasz Borkowski i Iwo 
Śliwiński.

Tomasz Łunkiewicz
fot.Tomasz 
Łunkiewicz

Na wernisażu zaprezento-
wane zostały prace warszta-
towiczów uczestniczących 
w zajęciach stałych prowa-
dzonych przez Magdalenę 
Nowak i Grażynę Kunicką.
- W gdańskim Archipelagu 

Kultury Stacja Orunia prowa-
dziłam zajęcia plastyczne dla 
dzieci - powiedziała Magda-
lena Nowak. - Przychodzili 
na nie głównie mieszkańcy 
Oruni. Na zajęciach dzieci 
poznawały różne techniki 
plastyczne. Od rysunku, ma-
lowania, malowania rękoma, 
malowania prawie całym 
ciałem, obrysowywania ciała, 
tworzenia przez niszczenie, 
po techniki graficzne. W za-

jęciach uczestniczyły dzieci 
do 10 roku życia. 
-  Prowadzi łam zajęcia 

z ceramiki dla dzieciaków 
i dorosłych oraz malarstwa 
i rysunku dla dorosłych - po-
wiedziała Grażyna Kunicka, 
malarka, ceramiczka. - To są 
specyficzne zajęcia. W przy-
padku dzieci nawiązywały 
się przyjaźnie. To były zu-
pełnie inne relacje, nie szkol-
ne. Dzieci się bardzo fajnie 
wspierają. Również między 
dorosłymi nawiązywały się 
przyjaźnie i kontakty były 
kontynuowane również poza 
zajęciami. Uczestnicy zajęć 
realizowali na nich swoje 
potrzeby i marzenia. Widać, 

że ludzie chcą zrobić coś in-
nego niż jest w sklepie. Jest 
potrzeba podarowania ko-
muś lub posiadania w domu 
rzeczy innej. Najważniejsze 
jest chyba to, że w zajęciach 
biorą udział osoby, które 
kiedyś chciały coś robić, ale 
z różnych względów musiały 
z tego zrezygnować, a teraz 
wreszcie mogą się zrealizo-
wać w swojej pasji. 

Tomasz Łunkiewicz
fot.Tomasz 
Łunkiewicz 

Wystawę można oglądać do 
końca czerwca.
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Galeria Sztuki Gdańskiej

Partner wydania

Leonardo - Opera Omnia i K-Dron

Na wernisaż wystawy przy-
byli szacowni goście: Marek 
Kuchciński – Marszałek Sej-
mu RP, Marek Suski – szef 
Gabinetu Politycznego Pre-
zesa Rady Ministrów, Julia 
Przyłębska – prezes Trybu-
nału Konstytucyjnego, prof. 
Zdzis ław Krasnodębski 

– poseł do Parlamentu Euro-
pejskiego. Gości przywitał 
i zaprezentował zgromadzo-
ne dzieła prof. dr hab. Jerzy 

Miziołek - Dyrektor Muzeum 
Narodowego w Warszawie. 

Olbrzymie wrażenie wywo-
łuje, zachowany do dzisiej-
szych czasów fresk - „Ostania 
Wieczerza” z Bazyliki Santa 
Maria Delle Grazie w Medio-
lanie. Zachowało się nieco 
mniej niż 50% oryginału, ale 
dzięki wielu staraniom kon-
serwatorów dzieło przetrwało 
do dzisiejszych czasów. Fresk 
namalowany na zamówienie 
Lodovica Sforzy został ukoń-
czony w 1498 roku. Dziś jest 

najsłynniejszym przedsta-
wieniem Ostatniej Wieczerzy 
w światowej ikonografii ma-
larskiej. 

Wśród prezentowanych 
dzieł znajdują się jeszcze 
między innymi: „Dama z gro-
nostajem”, „Pokłon Trzech 
Króli”, „Mona Liza, Głowa 
Kobiety”, „Jan Chrzciciel”, 

„Portret muzyka”, „Portret 
damy”, „Madonna Benois”. 
Pokaz przygotowany został 

przy współpracy Ambasady 
Włoch i Włoskiego Instytutu 
Kultury. Wyboru dzieł doko-
nał prof. Antonio Paolucci  
wieloletni dyrektor muzeów 
florenckich i Muzeów Waty-
kańskich. 

Na wystawie zobaczyć 
możemy również kilka dzieł 
naśladowców i uczniów 
Leonarda da Vinci: Marco 
d’Oggiono, Cesare da Sesto, 
Selaino, Giovanni Battista 
Boltrafio, Bernardino Luini. 
Symbolemdoskonałości ar-

tystyjak mówił prof. Jerzy 
Miziołek jest jego słynny ry-
sunek przedstawiający czło-
wieka wpisanego w kwadrat 
i koło, inspirowany tekstem 
Witruwiusza. Na wystawę 
prof. Jerzy Miziołek zapro-
sił również Janusza Kapustę, 
polskiego artystę, filozofa, 
z zamiłowania matematyka, 
który przedstawił wymyślo-
ną przez siebie figurę k-dro-
nu z człowiekiem witruwiań-
skim. Instalacja usytuowana 
na dziedzińcu warszawskie-

go muzeum prezentuje figury 
dwóch  k-dronów, białego 
i czarnego, które niczym Yin 
i Yang dopełniają się two-
rząc sześcian, w rozwinię-
ciu uświadamiając ich złotą 
proporcję. Pępek człowieka 
witruwiańskiego, z którego 
zakreślono koło, dzieli bok 
kwadratu i ciało człowieka 
w złotym podziale. „Złoty 
podział lub złota proporcja, 
czy boska proporcja - mówi 
Janusz Kapusta -  to najważ-
niejsza i najbardziej znana 
proporcja na świecie. Zaj-
mowali się nią Pitagoras, Fi-
bonacci, Luca Paciolli i Le-

onardo da Vinci. Odkryłem 
nowe, fundamentalne zasady 
jej istnienia. Jako pierwszej 
osobie w historii udało mi 
się połączyć złoty i srebrny 
podział w jednej konstrukcji 
geometrycznej, co zaowoco-
wało szeregiem niezwykłych 
spostrzeżeń i konsekwen-
cji. …Zdałem sobie wtedy 
sprawę z powagi wyobraźni. 
Znacznie później przeczyta-
łem zdanie Einsteina, że wy-
obraźnia jest ważniejsza od 
wiedzy. W moim przypadku 
matematyka wyniknęła z fi-
lozofii. O Bogu mówi się, że 
jest wszędzie, ale również 

podobnie mówi się o punkcie. 
Punkt jest wszędzie i nigdzie. 
Ma tylko jedno umiejscowie-
nie, nie ma wymiarów, ale 
jest wszędzie. …Doprowa-
dziło mnie to do zadumy nad 
punktem i cały mój rozwój 
matematyczny wynika z kon-
sekwencji egzystencji punktu. 
Instalacji, którą przedstawi-
łem na dziedzińcu muzeum 
nadałem tytuł „W hołdzie dla 
Leonarda da Vinci”.”

Wystawa potrwa do 30 
czerwca 2019.

Stanisław Seyfried
fot. Stanisław Seyfried

Muzeum Narodowe w Warszawie wystawą 
wszystkich dzieł geniusza włoskiego 
renesansu Leonardo da Vinci (1452-
1519) uczciło pięćsetlecie jego śmierci. 
Pokaz 17 dzieł malarza jest prezentowany 
w wersji cyfrowej bowiem opuszczenie 
macierzystych muzeów przez oryginały 
jest już dziś prawie niemożliwe, 
a poza tym pokazy cyfrowe w dużej 
rozdzielczości coraz śmielej wkraczają 
do światowych muzeów. To wynik 
nowoczesnych technologii i wygoda przy 
organizacji dużych kosztownych realizacji 
takich wystaw jak ta.

Od lewej: Marek Kuchciński, Marszałek Sejmu RP; Julia Przyłębska, prezes Trybunału Konstytucyjnego; Marek Suski, 
szef Gabinetu Politycznego Prezesa Rady Ministrów; Zdzisław Krasnodębski, poseł do Parlamentu Europejskiego; Janusz 
Kapusta, artysta

Janusz Kapusta

Marek Kuchciński, Marszałek Sejmu RP  i prof. dr hab. Jerzy Miziołek, dyrektor Muzeum 
Narodowego w Warszawie
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Mikrofon Micka Jaggera na 
wystawie w Muzeum Gdańska

Początku polskiego big-
bitu ogniskują się w dwóch 
klubach wokół których krę-
ciły się setki młodych wów-
czas ludzi zafascynowanych 
muzyką płynącą z Zachodu. 
Władza ludowa uważała, że 
jest to muzyka z gruntu obca 
nam ideologicznie i robiła 
wszystko by jej popularność 
nie rozlała się po całym kra-
ju, a mimo to nie udało jej się 
zdusić płomienia jaki rozpa-
lił umysły i serca ówczesnej 
młodzieży.

Pierwszy koncert, od któ-
rego datuje się początki 
polskiego rock’n’rolla, od-
był się 24 marca 1959 roku 
w gdańskim klubie Rudy Kot, 
a jego bohaterem był zespół 
RHYTHM & BLUES. Dwa 
kolejne ważne dla rozwoju 
tej muzyki formacje: CZER-
WONO-CZARNI i NIEBIE-
SKO-CZARNI debiutowały 
nieopodal, w Klubie Studen-
tów Wybrzeża ŻAK, odpo-
wiednio w 1961 i 1962 roku. 
W Gdańsku zawiązany też 
został najpopularniejszy ze-
spół w całej historii polskiej 
muzyki rozrywkowej, CZER-
WONE GITARY (1965).

Trójmiasto będące wtedy 
nieformalną aglomeracją, 
obejmującą dwa wielkie 
porty morskie i modny ku-
rort, pełniło wtedy rolę okna 
na świat przez które do izo-
lowanej Polski szybciej do-
cierały ożywcze nowinki 
kreowane przez zachodnią 
kulturę, nic więc dziwnego, 
że stało się ono wylęgar-
nią i kuźnią artystycznych 
talentów działających na 
bardzo różnych polach. Jed-
nym z nich była nowocze-
sna muzyka rozrywkowa, 
której głównym animato-
rem w Polsce stał się red. 
Franciszek Walicki, twórca 
trzech najważniejszych ze-
społów pierwszej generacji 
polskiego rock’n’rolla. On 
też był pomysłodawcą for-
telu, który polegał na zastą-
pieniu irytującego ludową 
władze terminu rock & roll, 
bardziej neutralnym (bigbit) 

czy wręcz swojskim (mocne 
uderzenie).

„Niegrzeczne 
piosenki” i ich 
instrumenty

Ogólnopolski sukces jaki 
po koncercie w Rudym Ko-
cie w oka mgnieniu stał się 
udziałem zespołu Rhythm & 
Blues, okazał się też dla nich 
wyrokiem, ponieważ w nie-
co ponad pół roku później 
Edward Gierek urzędowym 
ukazem zablokował ich dzia-
łalność. Pretekstem były nie 
licujące z socjalistyczną ety-
ką zachowania młodzieży na 
koncertach, która niesiona en-
tuzjazmem demolowała ławki, 
wybijała szyby, a w jednym 
przypadku wystawiła nawet 
tramwaj z szyn.
- Administracyjne utrudnie-

nia oraz niezwykle skromny 
asortyment dostępny w pań-
stwowych sklepach muzycz-
nych nie przeszkadzały mło-
dym ludziom w uprawianiu 
ukochanej muzyki. Nie mo-
gąc zdobyć niezbędnych in-
strumentów, kolumn i wzmac-
niaczy, budowali sprzęt we 
własnym zakresie, niejed-
nokrotnie uciekając się do 
kradzieży głośników z ulicz-
nych megafonów, adaptując 
poniemieckie i sowieckie 
radioodbiorniki, konstruując 
gitary elektryczne z desek 
do prasowania, słuchawek 
telefonicznych itp. Innym 
źródłem zaopatrzenia bywała 
kontrabanda. Na wystawie 
zobaczyć będzie można m.in. 
zbudowany tym sposobem 
wzmacniacz Leszka Bogda-
nowicza, (Rhythm & Blues), 
pierwszy elektryczny kon-
trabas skonstruowany przez 
Wiesława Katanę (Czerwo-
no-Czarni) czy perkusję Lu-
dwig sprowadzona nie cał-
kiem legalnie przez Jerzego 
Skrzypczyka (Czerwone Gi-
tary). Obok nich prezentowa-
ne będą tzw. samodziały czyli 
urządzenia i instrumenty bu-
dowane przez rzemieślników 
i majsterkowiczów” – mówi 

Marcin Jacobson, publicysta 
muzyczny i jeden z dwóch 
kuratorów wystawy.

„Znikający” mikrofon 
Micka Jaggera

Dużą atrakcją na wystawie 
będą zapewne dwa zabyt-
kowe mikrofony, należące 
dzisiaj do kolekcjonerskich 
rarytasów. Z jednego z takich 

mikrofonów w swoim cza-
sie, na scenie Carnegie Hall 
w Nowym Jorku i w studio 
BBC w Londynie korzysta-
li np. Ella Fitzgerald, Frank 
Sinatra czy Bill Haley. Drugi 
widnieje na niemal wszyst-
kich zdjęciach Micka Jaggera 
pochodzących z legendar-
nego koncertu the Rolling 
Stones, który odbył się 13 
kwietnia 1967 roku w Sali 
Kongresowej warszawskiego 

Pałacu Kultury i Nauki im. 
Józefa Stalina. W tym drugim 
przypadku historia jest o tyle 
pikantna, że w przerwie mię-
dzy końcem koncertu a bisem, 
ów mikrofon został skradzio-
ny ze sceny i to mimo, że 
wszędzie pełno było milicjan-
tów i tajniaków.
- Historia zniknięcia tego 

konkretnego eksponatu obra-
zuje nie tylko znaczenie kon-

certu, który odbił się echem 
w całej ówczesnej Polsce 
i spontanicznych zachowań 
zafascynowanej beatem pu-
bliczności. Właśnie takimi 
metodami muzycy tworzący 
w latach 50-70. pozyskiwali 
sprzęt, którego im brako-
wało. Wiele instrumentów 
i urządzeń powstawało dzięki 
zaradności i inwencji mło-
dych ludzi, dla których nawet 
magnesiki od kuchennych 

szafek czy kradzione z re-
montowanych czołgów prze-
łączniki i gałki były na wagę 
złota. Na Zachodzie chcąc 
zostać muzykiem wystarczy-
ło pójść do sklepu i kupić co 
trzeba, a w ówczesnej Polsce 
niezbędna była determina-
cja, pomysłowość, a czasem 
i igranie z prawem. Myślę, że 
odwiedzający naszą wystawę, 
uświadomią sobie jak wiele 

trudu wymagało wtedy granie 
ulubionej muzyki i jak wielki 
skok technologiczny został 
wykonany od tamtych dni – 
dodaje Grzegorz Jedlicki 
z Muzeum Gdańska, kurator 
wystawy.

Na wystawie będzie można 
zobaczyć poza tym pamiąt-
ki po zespołach: Rhythm& 
Blues, Czerwono- i Niebie-
sko-Czarni, Czerwone Gi-
tary oraz kilkunastu innych. 

Wśród blisko 150 eksponatów 
znajdą się unikatowe plakaty 
i programy, puchary i meda-
le, a także stroje i drobiazgi 
związane z tematem wystawy. 
Będzie też można odsłuchać 
nagrań legend trójmiejskiego 
bigbitu.

Czynną do 18 sierpnia br. 
wystawę w Galerii Palowa 
zwiedzać można codziennie 
na podstawie biletu do Ratu-

sza Głównego Miasta lub też 
Karty Mieszkańca Gdańskiej 
Organizacji Turystycznej lub 
specjalnego zaproszenia.

Zwiedzanie wystawy „Nikt 
nam nie zabierze młodości. 
Narodziny bigbitu. Odsłona 
gdańska” Galeria Palowa, Ra-
tusz Głównego Miasta Gdań-
ska, ul. Długa 46/47

fot. Muzeum Miasta 
Gdańska

Od 25 marca do 18 sierpnia 2019 r. 
w Galerii Palowej Ratusza Głównego 
Miasta Gdańska można oglądać 
wystawę ilustrującą początki polskiego 
bigbitu. W siedzibie Muzeum Gdańska 
jest zaprezentowanych blisko 150 
eksponatów których używali muzycy 
działający w latach 50-70. ubiegłego 
wieku. Wśród artefaktów znajduje się 
np. mikrofon jakiego the Rolling Stones 
używali w Sali Kongresowej w 1967 roku 
i taki, do którego w Memphis śpiewał 
Elvis Presley.
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Wielki Finał II edycji Drużyny Energii

Prezes  Lechii zrezygnował! 
Wojna w rodzinie?

W środę 12 czerwca raz 
jeszcze doszło do spotkania 
wszystkich sześciu nagro-
dzonych szkół z ambasadora-
mi programu Drużyna Ener-
gii: Izabelą Bełcik, Markiem 
Citko, Krzysztofem Golon-
ką, Bartoszem Ignacikiem, 
Krzysztofem Ignaczakiem 
i Rafałem Lipińskim.

Aktywna zabawa rozpo-
częła się pod koniec stycz-
nia, kiedy ogłoszono, że 
Drużyna Energii wraca do 
gry bogatsza o dwójkę amba-
sadorów – siatkarkę Izabelę 
Bełcik i „dunkera” Rafał Li-
pińskiego, który wzbogacił 
rywalizację o ćwiczenia ko-
szykarskie. W II edycji do 
projektu zakwalifikowało się 
kolejnych 100 szkół, więc 

z ambasadorami ćwiczyło 
200 „podstawówek” z całej 
Polski. Sportowcy z Drużyny 
Energii wyznaczali im spor-
towe zadania, które należało 
nie tylko powtórzyć, ale też 
udokumentować i przesłać 
w formie filmów za pośred-
nictwem strony konkursowej. 
Najlepsza szkoła w każdym 
z pięciu miesięcy rywaliza-
cji wygrywała sprzęt spor-
towy, wizytę ambasadorów 
w swojej szkole oraz awans 
do Wielkiego Finału.

Bilans rywalizacji w II edy-
cji jest oszałamiający – pro-
gram objął w tym roku ponad 
25 000 uczniów klas 6-8. Ak-
tywne dzieciaki z 200 szkół 
nagrały więcej niż 20 000 
plików wideo z ćwiczeniami, 

a ambasadorzy przejecha-
li ponad 2 400 kilometrów, 
odwiedzając szkoły z Dywit, 
Mroczna, Kamienicy i Żel-
kowa. 
– Potrzeba jest matką wyna-

lazku. Dostawaliśmy bardzo 
wiele wniosków o wsparcie 
od szkół. Uznaliśmy, że warto 
byłoby pomagać im w sposób 
zorganizowany, angażując jak 
największą liczbę uczniów. 
Szybko udało nam się znaleźć 
partnera, czyli firmę New Ba-
lance i tak powstał program, 
którego owocem jesteście wy 

– uczestnicy Wielkiego Fina-
łu. Od lutego obserwowali-
śmy wspaniałą zabawę dzieci, 

nauczycieli i ambasadorów. 
Dzisiaj wszyscy jesteście 
wygranymi – podsumował 
Robert Kwiatek, kierownik 
wydziału marki Energi SA.

Finaliści II edycji, czyli 
uczniowie i opiekunowie 
ze Szkoły Podstawowej im. 
Marii Zientary-Malewskiej 
z Oddziałami Dwujęzycz-
nymi w Dywitach, Szkoły 
Podstawowej nr 23 im. gen. 
Józefa Bema w Poznaniu, 
Szkoły Podstawowej nr 1 im. 
Bohaterów Warszawy w Ka-
mienicy, Zespołu Szkolno-

-Przedszkolnego w Żelkowie 
oraz Specjalnego Ośrodka 
Szkolno-Wychowawczego nr 

3 w Bydgoszczy w środę roz-
poczęli dzień od zwiedzania 
wszystkich zakamarków sta-
dionu w towarzystwie prze-
wodników, potem spróbowa-
ćli zdrowych koktajli, które 
specjalnie dla nich przygo-
towała Julka Cymbaluk i wy-
słuchali inspirujących opo-
wieści znanego przewodnika 

– Szymona Radzimierskiego.
W części oficjalnej punk-

tem kulminacyjnym było na-
grodzenie najlepszych szkół. 
Nagrody główne, czyli czek 
na 10 000 złotych na wypo-
sażenie sali gimnastycznej 
w sprzęt sportowy oraz Pu-
char Drużyny Energii, trafiły 

do Szkoły Podstawowej nr 
1 im. Bohaterów Warszawy 
w Kamienicy.

Podczas Wielkiego Finału 
Drużyny Energii nie mogło 
oczywiście zabraknąć rywa-
lizacji sportowej, która roze-
grała się na płycie stadionu. 
Reprezentanci szkół – po 
dwóch chłopców i po dwie 
dziewczynki – wzięli udział 
w konkurencjach z elemen-
tami piłki nożnej, siatkówki 
i koszykówki. Każda z dru-
żyn miała swojego kapitana 
w osobie jednego z ambasa-
dorów. Tytuł najlepszych tego 
dnia trafił do Szkoły Podsta-
wowej w Mrocznie, którą 
do zwycięstwa poprowadzili 
Izabela Bełcik i Bartosz Igna-
cik. – Każdy ma swoje ulu-
bione dyscypliny sportu, ale 
warto rozwijać się w wielu. 
Jestem z was bardzo dumna, 
bo mierzycie się z różnymi 
konkurencjami sportowymi. 
Byłam na Wielkim Finale rok 
temu i pokochałam ten pro-
jekt. Na Stadionie Energa po 
raz kolejny pokazaliśmy, że 
jesteśmy prawdziwą drużyną 

– powiedziała Izabela Bełcik.
Aktywność sportową dzie-

ci można podziwiać m.in. 
na Facebooku, Instagramie, 
YouTube’ie czy TikToku.

fot. energa.pl

Zdrowe koktajle Julki Cymbaluk, 
inspirująca przemowa Szymona 
Radzimierskiego, konferencja 
prasowa prowadzona przez Adama 
Zdrójkowskiego, nagrody od mecenasa 
programu Grupy Energa, koncert-
niespodzianka Ani Dąbrowskiej, wspólny 
trening z ambasadorami na płycie 
Stadionu Energa w Gdańsku. Wielki 
Finał podsumował II edycję programu 

„Drużyna Energii”, w którym przez blisko 
pół roku ponad 25 000 uczniów szkół 
podstawowych trenowało ramię w ramię 
z gwiazdami sportu.

Jeden z pracowników Le-
chii Gdańsk mówi: - jeszcze 
rok temu zrozumiałbym, ale 
dziś – nie wiem o co chodzi?

Równo rok temu w ostat-
nim meczu sezonu trener 
Piotr Stokowiec uratował 
biało-zielonych przed degra-
dacją. Atmosfera w klubie 
fatalna. Malowane gwiazdy 
żegnały się z Gdańskiem.  
Trener stanął przed budową 
nowego oblicza drużyny. Pre-
zes Adam Mandziara nie mile 
widziany w mieście. Dzie-
ci odprowadzane do szkoły 
przez  uczynnych znajomych. 
Mistrzostwa w Rosji oglą-
dał w strefie kibica na Targu 
Węglowym w otoczeniu mło-
dych i dobrze zbudowanych 

„kolegów”. 
Diametralnie inna atmosfe-

ra jeszcze miesiąc temu. Pre-
zes uśmiechnięty witany na 
ulicy przez nieznanych mu 
ludzi. Kibice dawno zaprze-
stali agresywnych okrzyków 
wobec szefa klubu, który 
osiąga historyczny sukces dla 
Lechii. Puchar Polski i brązo-
wy medal mistrzostw Polski!

Wszystko wskazuje na „zło-
te czasy” dla biało-zielonych 
i ich szefów. Po raz pierwszy 
za kadencji prezesa Mandzia-
ry Komisja Licencyjna PZPN 
cofa Nadzów finansowy 
nad klubem. Dochody firmy 
sięgnęły trzeciego wyniku 
w kraju. Dyscyplina finan-
sowa wprowadzona przed 

rokiem zaowocowała w bar-
dzo dobre wyniki finansowe. 
Jeszcze przed rozesłaniem 
drużyny na urlopy, klub zre-
alizował cele transferowe. 
Bez ryzykownych hitów i za-
granicznych zaciągów.

Wszystko wydaje się su-
per, tylko… No właśnie na 
wiosennym Nadzwyczaj-
nym Zgromadzeniu Wspól-
ników spółki  wszystkie 
punkty zostają zrealizowane 
poza jednym. Poza planem 
powiększenia kapitału za-
łożycielskiego spółki, któ-
ry w Lechii jest na jednym 
z najniższych poziomów 
w Polsce. Dla przykładu po-
dam, że kapitał założycielski 
katowickiego GKS, który 
został właśnie zdegradowany 
z I ligi wynosi 60 mln złotych. 
Przy 1,5 mln kapitale Lechii 
powoduje przysłowiowy za-
wrót głowy.

Punkt mówiący o uchwa-
leniu powiększenia kapita-
łu założycielskiego spółki 

na wniosek akcjonariuszy 
mniejszościowych zostaje 
przeniesiony na koniec maja. 
Nic w tym zakresie do dzisiaj 
się nie zmieniło, a na czerw-
cowym posiedzeniu Rady 
Nadzorczej spółki reprezen-
tant akcjonariuszy mniejszo-
ściowych zamiast projektu 
uchwały o zwiększeniu ka-
pitału spółki proponuje, aby 
nieusatysfakcjonowany ta-
kim obrotem sprawy właści-
ciel większościowy przekazał 
swoje akcje pozostałemu ak-
cjonariatowi….
- Nie byłem na tym posiedze-

niu – tłumaczy prezes Adam 
Mandziara. – Ale jak mi to 
przekazał obecny tam repre-
zentant Josefa Wrenze, zanie-
mówiłem. Pytam, o co chodzi, 
teraz kiedy wkraczamy do Eu-
ropy? Uważam to za sabotaż. 
Jeszcze dwa miesięcy temu, 
kiedy nasze sukcesy dopiero 
się rysowały, miałem zapew-
nienie od przedstawicieli 
udziałowców mniejszościo-

wych, że pracują nad odpo-
wiednim projektem uchwały 
tak aby zabezpieczyć prawa 
dla tak zwanych Strażników 
Pieczęci. 

Chodziło o asekurację 
przed wyprowadzeniem spół-
ki do innego miasta, zmiany 
barw, herbu i nazwy klubu.
-  Na ostatnim Walnym, 

w marcu rozstaliśmy się 
w zgodzie. Nad uchwałą 
o powieszeniu kapitału spółki 
obiecaliśmy wspólnie popra-
cować tak aby zabezpieczyć 
nasze przywileje – mówi 
Krzysztof Podkówka, jeden 
z zasłużonych akcjonariu-
szy mniejszościowych. - Nic 
nie wiem o chęci przejęcia 
wszystkich udziałów spółki. 
To jakieś nieporozumienie, 
albo jakieś nieupoważnione 
stanowisko kogoś z akcjona-
riuszy!

Szkoda, że na miesiąc przed 
startem Lechii w europej-
skich pucharach takie zawi-
rowanie we władzach klubu. 

To nie pomaga. Wprawdzie 
trener Piotr Stokowiec ma 
jasno wytyczony cel, w 90% 
zamknięty temat wzmocnień 
kadrowych, jednak zawsze 
w tyle głowy pozostaje świa-
domość tzw. wojny na górze.

Jak więc widać stanowisko 
„mniejszościowych” z Rady 
Nadzorczej jest nieuzgod-
nione z pozostałym akcjona-
riatem. A więc jakaś nadak-
tywność? Moim zdaniem 
kogoś ponosi fantazja i brak 
rozsądku. Ostatnie sukcesy fi-
nansowe nie usprawiedliwiają 
wywoływania wojny z udzia-
łowcem większościowym, 
którego dotychczasowe zaan-
gażowanie w klub sięgają po-
nad 60 mln złotych bieżących 
wpłat na konto Lechii.

Wszelkie wojny w rodzinie 
nie przynoszą korzyści. Trze-
ba o tym pamiętać.

POPI 

7 czerwca 2019 roku Rada Nadzorcza 
otrzymała rezygnację Adama Mandziary 
z funkcji Prezesa Zarządu Klubu Lechia 
Gdańsk SA. Została ona złożona ze 
skutkiem na dzień 30 czerwca 2019 roku.
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XIV Rodzinny Bieg Gdańszczan Finałowy turniej Sztafet Sprawnościowyc
Ponad 700 osób wzięło udział w XIV Rodzinnym Biegu 
Gdańszczan.

Z udziałem 12 drużyn rozegrano finałowy turniej Sztafet 
Sprawnościowych dla klas zerowych i pierwszych. 
W rywalizacji „zerówek” najlepsi okazali się reprezentanci  
Szkoły Podstawowej nr 39, a wśród pierwszoklasistów 
zwyciężyli uczniowie Szkoły Podstawowej nr 38.

Trasa XIV Rodzinnego 
Biegu Gdańszczan wiodła 
uliczkami Starego Miasta. 
Uczestnicy, których zgro-
madziło się na starcie ponad 
700 osób, mieli do pokonania 
3000 m szlakiem wiodącym 
przez Ołowiankę, kładkę na 
Motławie, aby chwilę póź-
niej przebiec nieopodal Mu-
zeum II Wojny Światowej 
i Pomnika Obrońców Poczty 
Polskiej. Następnie malut-
kimi uliczkami skierowali 
się w stronę Zielonej Bramy 

i Baszty, na koniec prosta na 
ulicy Szafarnia na której usy-
tuowana była meta. Biegnący 
napotykali na swojej drodze 
turystów zagrzewających do 
jeszcze większego wysiłku.

Najlepsi pokonali wyzna-
czoną trasę w niecałe 15 mi-
nut, ale nie czas był najważ-
niejszy podczas tego biegu 
i przez następne pół godziny 
na mecie meldowali się kolej-
ni biegacze owacyjnie witani 
przez zgromadzonych.

Każdy uczestnik tuż po 

przebiegnięciu mety otrzymy-
wał pamiątkowy, złoty medal.

Pucharami uhonorowano 
najstarszego i najmłodszego 
uczestnika. Na solenizantów 
czekały też kwiaty i sprzęt 
piłkarski, a także wejściów-
ki między innymi do Parku 
Trampolin Jump City,  Klubu 
Badmintona Garnizor, czy 
też placu dla dzieci Loopy’s 
World.

Najwięcej emocji wzbu-
dziło jednak podsumowa-
nie udziału szkół i dzielnic. 
Uczniowie uczestniczących 
szkół przekrzykiwali się na-
wzajem, która z nich zajęła 
pierwsze miejsce. Wśród 
szkół najliczniejszą reprezen-
tacja miała Szkoły Podstawo-
wej 58. Tuż za nią znalazła 
się Szkoła Podstawowa nr 
47, a trzecie miejsce zajęła 
głośna grupa Szkoły Podsta-
wowej nr 1.

Najliczniej reprezentowanie 
dzielnice to w kolejności: Sie-
dlce, Chełm i Piecki – Migowo 
i to do nich powędrowały na-
grody na zajęcia dzielnicowe. 

fot. Tomasz Łunkiewicz

W pierwszej grupie wystar-
towało 6 reprezentacji wyło-
nionych podczas wcześniej-
szych eliminacji. Do walki 
o tytuł Mistrzów Gdańska 
stanęły drużyny: SP 27, SP 
33, SP 38, SP 39, SP 89, ZSP 
1. Z pięcioma zabawami naj-
lepiej poradziły sobie dzieci 
Szkoły Podstawowej nr 39. 
Drugie miejsce wywalczyli 
podopieczni gospodarza – 
Szkoły Podstawowej nr 27, 
a na najniższym stopniu po-
dium stanęli reprezentanci 

Szkoły Podstawowej nr 89.
Tuz po zakończeniu rywali-

zacji najmłodszych uczestni-
ków do rywalizacji przystąpi-
li pierwszoklasiści. Również 
i w tej kategorii drużyny SP 
38, SP 39, SP 42, SP 89, ZSP 
1 i gospodarza SP 27 zmaga-
ły się z 5 zabawami. Spośród 
sześciorga finalistów naj-
więcej punktów w zabawach 
uzbierali uczniowie Szkoły 
Podstawowej nr 38 zdoby-
wając tytuł Mistrzów Gdań-
ska. Srebrne medale zawisły 

na piersiach reprezentantów 
Szkoły Podstawowej nr 39, 
a brązowe wywalczyli dziel-
ni wychowankowie z Szkoły 
Podstawowej nr 42. 

Medal, puchary i dyplo-
my sprawiły wiele radości 
najmłodszym uczestnikom 
Gdańskiej Olimpiady Mło-
dzieży. Cenne trofea przy asy-
ście przedstawiciela Gdań-
skiego Zespołu Schronisk 
i Sportu Szkolnego – organi-
zatora gdańskich rozgrywek, 
wręczał dyrektor gospodarza 
Szkoły Podstawowej nr 27.
Medaliści klas „0”:
1. SP 39
2. SP 27 
3. SP 89 
4. ZSP 1 
Medalisci klas 1:
1. SP 38 
2. SP 39 
3. SP 42 
4. SP 89 

Tomasz Łunkiewicz
fot. Wojciech 

Czubaszek

Oferta wakacyjna Gdańskiego Zespołu Schronisk i Sportu Szkolnego
PÓŁKOLONIE
PÓŁKOLONIE Z SIATKÓWKĄ 24.06.2019 - 28.06.2019
Zespół Szkół Ogólnokształcących nr 8 ul. Meissnera 9
PÓŁKOLONIE Z CHEERLEADINGIEM 24.06.2019 - 28.06.2019
Szkolne Schronisko Młodzieżowe Al. Grunwaldzka 244
PÓŁKOLONIE SPORTOWO-REKREACYJNE 01.07.2019 - 05.07.2019
Szkolne Schronisko Młodzieżowe Al. Grunwaldzka 244
PÓŁKOLONIE SPORTOWO-REKREACYJNE 01.07.2019 - 05.07.2019
Szkolne Schronisko Młodzieżowe Al. Grunwaldzka 244
PÓŁKOLONIE SPORTOWO-REKREACYJNE 19.08.2019 - 23.08.2019
Szkolne Schronisko Młodzieżowe Al. Grunwaldzka 244
PÓŁKOLONIE TURYSTYCZNE GRUPA MŁODSZA 7 -10 LAT 19.08.2019 - 23.08.2019
Szkolne Schronisko Młodzieżowe Al. Grunwaldzka 244
PÓŁKOLONIE TURYSTYCZNE GRUPA STARSZA 11 -18 LAT 19.08.2019 - 23.08.2019
Szkolne Schronisko Młodzieżowe Al. Grunwaldzka 244

PÓŁKOLONIE NA SPORTOWO 08.07.2019 - 12.07.2019
Szkoła Podstawowa nr 92 ul. Startowa 9

KOLONIE
KOLONIE - MIĘDZYNARODOWA AKADEMIA MEDIACJI SZKOLNEJ I RÓWIEŚNI-

CZEJ 24.06.2019 - 01.07.2019
Bursa Gdańska ul. Wyzwolenia 49
KOLONIE – MISTRZOWSKIE WAKACJE Z LEKKĄ ATLETYKĄ19.08.2019 - 23.08.2019
Szkolne Schronisko Młodzieżowe Al. Grunwaldzka 244
KOLONIE – AKADEMIA MEDIACJI SZKOLNEJ I RÓWIEŚNICZEJ 19.08.2019 - 

26.08.2019
Szkolne Schronisko Młodzieżowe Al. Grunwaldzka 244
KOLONIE – WAKACJE NA SMOCZYCH ŁODZIACH19.08.2019 - 25.08.2019
Ośrodek Wypoczynkowy SOSNÓWKA Zgorzałe


